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Obrządek pogrzebowy zm arłego 
liró la  Polskiego Zygm unta 

A ugusta, w Knyszynie. (*) '
P o n i e w a ż  z a m e k  K n y s z y ń s k i  w  k t ó r y  o 

Bmarl Z y g m u n t ,  l e ż y  w  ś r z ó d  b u s o w ,  o p o d a l  

° d  n i is* t  2 r » c z n i e y « z y ę h  g d ; t i t b y  p o t r z e b n y c h  d 

F ° g r z « b u  K r ó l e w s k i e g o  o z d c b  i i n n y c h r z e c z y  d o -  

s .a ć  » e ź > i s  b y ł o ;  a i e m o g l i  p r z e t o  p w n o w ie ^ u k  

t y lk o  w  c z ę ś c i  d o p e ł n i ć  t o ,  c o  m i e l i  z a  p o w i n 

ą ć  u c z y n i ć .  C o  w i ę k s z a ,  g d y  t w y c z a i e m  i e s t  

u  nic h ,  n s t y c b m i s s t  p o  ś m i e r c i  Krolft  w ł o ż y ć  na  

n e g o  K r ó l e w s k i e  o z d o b y ,  i z a i e « u  g o  c b o w * ć ,  

* t y l i  d a l e k o  c d  K r a k o w a  ską r iby  k o r o n y  d o -  

6L»ż m o ż n a  b y ł o ,  i g d y  Ł u r t o s z  k o r o n n y ,  s t r ó ż  

z U rzęd u  j n s y g n i ó w  K r ó l e w s k i c h ,  b ę d ą c  w h r i y -  

l z y t l i e  i l ę k a i ą c  s ię  a b y  p o d  p o z o r e m  w z i ę c ia  

k o r o n y  d o  o b r z ę d u  p o t r z e b n e y ,  c z e g o  i n n e g o  

z s k a r b c u  n i e  w y n i e s i o n o ,  n i e c b c i a ł  ż n - n ą  osia*

( i .)  D w j  t e  n in ie y sz e  w y p isy  w y ię te  są  z  swie- 
żo yr Po lsk im  ię z y k u  w yezlego  d z ie łk a  p. t .  O E l e k 
c i  H e n r y k a  W a l e z y u s z a  n a  K r ó l a  P o l
s k i e g o .  __ W iadom em  iest iż  M o n t l o c  B iskup
^ a ie n c y i , p o p ie ra ł w Polszczę sp iaw ę H e  n r y k a  
1 nayiuocniey się p rzy łoży ł do pozyskanit mu tro n u  
®eh re ta rz  iego J a n  C l i p i s n i n  iect u ju ieyszego  
daiełka autorem . Je s t ono bardzo  in teressu iącem , 
z*wiera w sobie w iele ciekaw ości o w ybran iu  na 
t r on W a l e z e g ó .  Pondenione dw a w yią tk i umiesz: 
tzone są  w dzisieyszem  num erze, — trz e c i zas 
w którym  Biskup W ą l e n c y i  opisuie K rólow i F ran 
cuskiem u i Królowe v m atce naród  Polski z w ielk ie- 
*“* dla 11 i e g o', p ocli w ałwui w strzy  umiemy do przyszłe- 
6° N unicru.

zezwolić m  otworzenie iego; przymuszony
mi tedy byli pomiemeni Psnowie użyć do tego 
korony Jana Eióla Węgierskiego t  £ )  niedawno 
zm arłego, po którym Z y g m u n t  dziedziczył, i 
i innych ozdób Króle«csk;rli w skrzyni iege znay-- 
duiącycb się. Vt łożono ie n a  Króla nazaititrz po 
śmierci, przy następuiących żtłobnych obrzę
dach. (

Z lożcne były zwłoki Z ygm un ta  ws?li cb- 
szsrncy, kirem wybitey, na wielkim katafalku 
Królewskim okrytym złotogłowiem  i po ziemi 
rozpost®; tym. Król miał »» sobie źttpan i czap
kę z atłasu karm azynow ego, odziany był f tre -  
zyą t  adamaszku k*r»azyn® w tgo, na nogach 
miał obuwie se  złota tkanego a twarz i ręce 
odk yte. Przy stopie katafalku z każdey str»- . 
ny leżał proporzec, n«ęcz*ki ze stali, ta r
cze Perski wicwane K aikan  wszystko to  dema- 
szkowe i suto złotew  nafeii»*e. W iedeyw rogu 
pomienioaey «stli *t*ła obok katafalk* chorągiew 
rozłożysta z karmazynowego adamaszku. AV 
śrzodku iey o dwa low any był iednogłowy z roz- 
piętesni skrzydly sweteł biały, który herbem iest 
Polski; miał na piersiach d*ie lite ry  splecione 
S. A. co znaczy Sigism undus A u ęu H u s , a wkoło

(*) Jan  d e  Z apoli  X ią żę  S ie d m io g ro d z k i  ,  p o '  
źn ie y  o b ra n y  K ró lem  W ę g i e r s k im ,  m ia ł  z a  sobą  I z a 
b e l lę  c ó rk ę  Z y g m u n ta  1 ,  a s i o s t r ę  Z y g m u n ta  A u g u 
s t a  i  m a tk ę  n ie szc zę ś l iw e g o  s y n a  k t ó r y  w ob o zach  
T u r e c k ic h  z  m a tk ą  zn ay d o w a ł  s ię  p o d  o p iek ą  P o r t y  
O tto iu ą a sk iey .  W y d a r ł  m u  k o r o n ę  F e r d y n a n d  C e 
sa rz  i  p rz y m u s i ł  do  iey  z rz e c z e n ia  się. C zęść  s u k -
c e s s y i  o d z y sk a ł  Z y g m u n t  A u g u s t ,  a w l ic z b ie  d i e

g i d i  s p rz ę tó w  b y ła  1 o w a  k o r o n a  o k t ó r e y  t u  mowa-



herbu Królestwa, umieg-czone były inny- b pro- 
wincyi Polskich berbowne znamiona. — P.zy- 
kryty kobiercem z kajmazynowego ckssmitn stał 
stolik między katafalkiem a stołem na którym 
mszę odprawiano. Na nim z tegoż aksamitu le 
żało wezgłowie, a na tym korona, miecz Kró
lew ski, pas, bęrło i naręczaki. Wszystko to 
szczerozłote, drogiemi ozdobne kamieniami ,tu- 
dzież iabłko z ł o t e , czyli ta kula jktórą zwykle 
nazywaią światem, z krayżykiem na wierzchu 
iakiego używaią Cessrze, co pokazuie i e  tego 
narodu Królowie 2 Cesarzami siebie równaj, — 
Wszyscy oboyga wyznań {(3) u dworu będąęy, 
przednieysi obywatele przytomni byli temu ob 
rzędowi, na który też zaprosili Pana Bolani, i 
choć iuź wszystko do zaczęcia było gotowym , 
mieli iednak cierpliwość oczekiwać na niego, w 
chęci, ile się zdaie, żeby doniosł o tym wszyst
kim Królowi Francuzkiemu.

Po mszy przez wielkiego Jałmużnika od- 
prawioney, Biskup Krakowski Jgmć Xiadz Franci
szek Krasiński, okryty kapą z czarnego aksami
tu , iakie noszą w czasie pogrzebowych cerem o
nii, przyymował insygnia królewskie które mu 
następnie na ołtarz przynoszono. Miecz niósł 
wyżey rzeczony Jgmć Pan Referendarz Koron- 
ny Sędziwoy Czarnkowski, Koronę Kanclerz Li
tewski Mikołay Xiążę Radziwiłł, berło Marsza- 
lek nadworny Litewski Xiążę Radziwiłł, iabłko 
Kasztelan Trocki Ostafii Wołłowicz, a naręczaki 
Mniszech pierwszy Dworzanin pokoiowy królew
ski. —- Każde z tych insygniów gdy wkładał Bi
skup n a  ciała  Królewskie , odczytywał z książki 
iakie znaczenie miało każde. Tak ubrany leża ł 
Król Zygmunt na katafalku, otoczony świec mnó
stwem i pochodni, strzeżony we dn a i w nocy 
od kapłanów którzy śpiewali, i kilku z szlachty 
którzy pilnowali krblewskiego ciała. — Przez

(3 ) i* st K atolicy i  D yssydenci tu d z ie ż  E- 
w aniclicy .

trzy dni tak zostawał, a każdy w tym c-asi* 
wolny miał przystęp, po czyai zbytnie gorąco 
do pochOwan-a go zmusiło. Włożono g o  ^ 
trumnę drewnianą i gdyż dostać ołowianey me* 
mogli, a obok ciała umieszczono podobnie m* 
sygni* królewskie które z pozłacanego srebra  

porob;ouo, bo taki iest zwyczay w tym krain. 1

""................ ..... 1 »  -  — ■—

II.

L i s t
Opisujący Królestwo P o l s k i  

przed wstąpieniem  na tron 

Henryka Waiezyusza.

Sądziemy za rv.ecz poktzebną d o łczy ć  
obraza obycznow Polskich, relacją rówH° 
t tgoczesneęo Pisarza Tejfrełacyi tytułem
iest list zawierający w sobie opisanie Królestw* 
Polskiego. Data onego i*st z Krakowa dnia 12 
Grudnia 1573 rpku, (_i) i te są iego wyrazy1 
„ Życzyłem sobie donieść Wmć Panu, że prz/” 
bywszy do Królestwa Polskiego naypierwey st»‘ 
nęliśmy w  Gnieźnie. Stamtąd zaiecha*
liśmy do Łowicza (1 ) .  Mało to iest miasto* 
Biurem nieopasane, w  nim same znayduią 
domy drewniane, ale iest także i Zamek wsp** 
niały wktórym mieszka Xiąźę Atcy Biskup Gnie* 
znieński Prymas Królestwa Jakób Uchański. 
Przytął nas z naywiększą pokorą , a po obiedzi* 
Pan Ratnbuiye, PanDiuwo de Rambouillet e* 
du Vau)  i ia , gdyśmy poszli do iego pokoiu, o-

(1 )  T en  Pom nik tym  b a rd z iey  zda ie  s ię  w arty*1
zachow ania że  m ało iest znanym . Znayduie się  ^
zb io rze  różnych listów  od  roku 1 3 9 0  do r,  iggo  Z6'
branych p r z ez  F. Karaiuzara (Camusar) fol: 54-



( « 3  )
powisdał mu w łacińskim ięzyku przyczynę wy- 
*łania sw eg o , k tórego  -przedm iotem  było jo*  
dziękowanie głow ie natenczas narodu za przy
czynienie się do wyniesienia na tron  Polski X.ę- 
cia Andegaweńskiego i doniesienie o  dniu w k tó 
rym ina przybywać do Królestwa. Dość długo 
Ba to  dawszy odpow iedź po łacinie X iąłę  P ry 
mas prosił Pana Ram bulye aby mu chciał dać na 
piśmie to  co mu ustnie powiedział. Skoro to  

sta ło  puściliśmy się w  dalszą podróż d o  
Vdarszawy, w odległości mil dwanaście stam tąd 
będącey. T o  m iasto leży  nad Wisłą rzeką pół- 
tora raza szerszą w tym mieyscu od rzeki L o a r 
*fe Francyi. Na niey znayduie się piękny m ost 
drewniany. Warszawa podobną iest do Pogna
nia w obszerności i lu d n o śc i.... Skorośmy przy
byli, poiechał Pan Ram bulye do zamku w k tó 
rym m ieszkała K rólew na Anna siostra zm aiłego  
Zygmunta A ugusta, dla złożenia iey poszano
wania na«zego. Gmach to  piękny, ,*le rowem 
nie iest opasany. Zastaliśmy ią o toczoną licz- 
nym Froncym eretn złożonym  te  dwudziestu 
czterech  lub pięciu Panien dworskich , ubranych 
Cdość iak dla nas osob liw ie) w żałobnym stro- 
*«> bo na kirowych czarnych sukniach, miały 
łeszcze na wzór kapy z zgrzebnego płó tn* , tey  
samey grubości iak te  któreim y zwykli używać 
fc'e Francyi do obw iiania kufrów i pak kupieckich 
z towarami k tó re  się znneysca na m ieysce prze- 
syłaią. Królewna dość m ałego w zrostu , liczą 
iey jat piędziesiąt ieden. O prócz namienio- 
Bego orszaku P an ien , miała przy sobie sze
ściu Panów, w iedzy którem i dwóch S enato
rów. Pacałowawszy Królewnę w rękę , Pan Ram 
bulye oddał iey list od K ró la ,' i m iał, da  niey 
Biowę w ięzyku W łoskim , w którey oświadczył 
* (Bieniem Króla Jmc; Polskiego nowo obranego, 
Wszelką dla niey p rz jia ż ń , i że straciwszy 
Królewna Jmć b ra ta , znaydzie u  i ego następ
cy ten  sam affekt i cześć dla niey. — T o  
Wszystko powiedziane było w ogólnych s ło 

wach, a odpow iedź Królewny była uprzeym ą. 
(3 )  Po tym  wszystkim byliśmy » my przypu
szczeni do pocałow ania ręki Królewny Jm ci. 
a nazaiutrz odesła ła  Panu Ram bulyetowi o d 
pis do Króla; Polakiego. —  Z W arszawy u- 
iechawszy mil dwadzieścia c z te ry , stanęliśmy 
w Jlży , gdzieśm y bawili trzy  dni w dom u Jm ć 
Xiędza Franciszka Krasińskiego BUkupa K ra
kowskiego. Przyiął nas iak naygrzeczn iey , i

( w Zamku swoim dał nam gospody. Z tam tąd 
stanęliśm y w e trzech dniach w Stobnicy, tkąde- 

| śmy spieszno ruszyli nieznalazłszy tam Jgmć 
!; Pana-W oiew ody Sandom ierskiego F io tra  Zbo-
I row sk iego , któregośm y się spodziewli tam  z a 

s ta ć , i we wsi dość porządney dnia tego  za
nocowaliśm y. Do niey dążąc przeiechaliśm y 
p rzez w ieś dużą zamieszkaną p rzez Anabap- 

j tystów  M ałopolanów. Nabyli ią od iakiegoś Ka- 
•j sztełana który tegoż sam ego z  niemi był w y

znania. W e dwóch dniach potym  ściągnęli
śmy do Krakowa. Zajechał nam drogę dość 
grom adny konny P o cze t Panbw i Szlachty. —* 
Był między innemi Pan S ierow ski (,3)  Z z *c " 
nego  w tym kraiu rodu i o  którym w dziełach 
swoich Paw eł Jowiusz wiele pochwał pisze, i—  
B ył i Jędrzey Zborowski brat W oiewody San- 
dom irskiego, i innnych wielu w ięcey iak do 
liczby trzech set iezdcó*’. Stanąwszy w tym  
m ieście , był wysłuchanym w Senacie Jgmć- 
Pan R am bulye, i mnie usiąść kazano (^ 4 )

(a) Bez wątpienia w Włoskim ięzykn odpow iedź  
tę  Królewna dała , gdy dowiedziawszy się lnic Paa 
P o se ł, że po franeuzku nu-mówita użył W łoskiego
*ęzyka.

(3) J tu skaleczone im ię nie pozwolą zgadnąó 
o kim iest mowa.

(4) Niewiadomo nam , mówią Edytorowie tych  
uw ag, iak się zwał i czyni był Autor n in ieyszey  
relacyi. Jawno się pokazuie że assystował Panu Mi 
kołaiowi Dan/.en Panu aa Rambulye (N icolas d’ A»-

a*



I  2=4 )

9 gdy mow? t * o :ą zakończył Jgmć P*n P cse ł, ; tscb , gdii® co stołu siad*ią o siedmnattav go- 
7««.,»! 3{o* Jg«*ć P«a Woiewoda Krakowski Jan dziwo, która podług naszey rachuby odt owia-
Fsrlay w im ie n iu  wszystkich, i wyraził rsiacier- 
pliwe oczekiwania na przybycie Iró la  Jgasci, 
i iak wiele na tym zależy aby bytaość wvois) 
przyspieszył. W krótce poty w wezwsnym był 
Pas Rambulya do Ser.stu dis naradzenia aię z 
nim iakieby trzeba przedfijbrsć kroki do dani* 
odporu Moskiewekiearo C a to s i, który zóbraw- 
fty  woysko złożone ze stt» dwudz«*t« tysięcy 
iazdy, zagrażał jiupsdsienreaa ca Litwę i na Ja- 
Banty. W tey sprawi* zbiegł Starosta Jsne- 
raloy Żsaudzki Jan Chodkiewicz udaiąc się o p o 
moc do Senatu , co odłożonym to a ttło  * i  do 
przybycia K róitw ikiftfo , a daną byli odpowiedj 
żeby do tey pory asm naród Litewski starał 
się wstrzymać jjłarwsęy zapęd nieprzyjacielski 
będąc sami dość mecntmi do stawienia ma czo
ła. R esztę czasu M»ffy uczty 4  zabawy. — 
W iele Ołób możnych ig ra li >ię iak naywipa* 
nialey e z ę ł to w a ć  Pana R sabulyeta. Obszer
nie opi»*ws*y *szy«ko eo się  ć siało pod byt
ność P osła , ułożyliśmy sxp*dyćyę, którą za
wiózł Królowi Jgmci Pohkicmu Pan L **o. — 
Miałem* i* być natomiast posłanym iak mi :*» 
powiadał Poseł Jm ć, gdyby n>e to ,  i® mu by
łem często potrzebnym.

Co się tycza swyezaiów i cbyczsiów t e 
go narodu, zaps®nić m»gę Vłr4Paaa, i e  ta 

■ iest naród pełen ludzi rozumnych i waisrz- 
nycb. Rotkorze wszelkiego rcdza.u lubią Pa- 
lacy, niegardzą i napoiem. Nie uwierzy** 
WMPan iak wiale tfgopoiow między niemi 
znaleść moźa*. Czy to wino czy piwo, czy 
ów trunek który nazywaśą medo (.ó"), wszyst
ko im do smaku przypada, nawet na bsnkie-

gennees seigneur <ie Rambouiłlet) którego na koń
cu r. 1573. Król Francuzki wysłał *lo Polski dla po
zdrow ienia Senatu i oświadczenia wdzięczności 
narodowi za wzgląd uczyniony b ratu  ie- 
go w wyborze go na ua Króla.

(5) Pewnie, miód.

ca ied*®astsy godzin ® zrsns licząc od iłtńca 
a»chod», zaciąg* ń ę  bankiet aż do pierw szej 
godziay po zachodzi® słońca ( 6 ) ,  rzęsiste idą 
kielichy, da których, wita 'p ić zacaaą, trzym a
jąc i# w r«en», ■nkys^am mowę mnią, pierwszj 
kielich w jębeią srający a a adrowi* Królewski®, 
inn* zdrowia wypiisŃą przytomnych «*ób, wszy
stko podług porządku (7). Zaprawy pctraW 
tak £Orren»® gotow ane, ża mówić m o ż n i, ż* 
ito ły  w jfw erac podebno są do A pttkirskiego 
sklepu. Piią także palone wina zrsięszane 1 
korteniam i, a niektórzy nieoj uizczaią i wódkę 
która ł if  nazywa G ryzitra ( g ) ,  zsżywaią ie / 
11975 ct służący którzy tiaywięcey brani są z po
między i«ótov> Tatarskich, a ci iak miarkę prze
b iorą, wÓJfca się w nich zapała, i dym z gęby 
wychodzi tak 3 pi*ca. Byłoby to rzeczą trud
ną do wiaty gdyby łyla tego ni«było przykła
dów. — Niema Polaka żeby niebył walecz
nym i odważnym żołnierzem , lecz te hufce te 
res •{ uóeiły się ni»c» w ćwiczeniach woien- 
nych, »al®ż»»»zy pele pracz czas dość długie
go yekoiu. Dziwną i s *  rzeczą, że ięzyki ła 
ciński , niemiacki 1 włoski ( 9 )  f  są tu tak po- 
wszeetmemi. — Między stem szlachty ledwo

(6) Ten zwyczay liczenia godzin cd słońca za
chodu trw a dotąd jeszcze we Włoszech,

(7I To pokazuje, że toasty wcale iuż oddawna 
były zwyczaiem w Polszczę, w owym czasie w któ
ry  1* poważniey rzeczy traktow ano 'n iżeli w niniey- 
szym rueoszaęowanym wieku w którym  wszystkie 
przystoynośei zdaią się zbyteczną i mordui cą rze
czą. Zaczynano toasty iak w Anglii od zdrowia 
Królewskiego, wastępował potym toast za zdrowie 
D am , Senatu, Stanu rycerskiego i szczególnych o- 
sób.

(8) Ma to być gorzałka.

(9) Włoskiego ięzy ta  używanie weszło w Pol
skę z Królową Iloną, która będąc W łoszką, i i6" 
zyk i wiele familii z sobą przywiozła-
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Gwóeh aireieść można którnyby ty eh trzech >“• 
zykow  nia umieli. Uczą sio ich w szkołach, 
i dzieie się to  samo przez s ię , ponieważ n ie- 
hia w »  tak hchoy, ani acst^ryi, w którycbby
« •  m ernaydowiii lodz-is mówiący temi trzema 
R y k a m i ,  a t® z przyczyny że  w każdey choć- 
by nzydrobnieyszey v ń o « s  znayduje się- szkfcła.

Codo położenia krain w odległości Krako
wa na dni kilka iazdy, co wynosi przestrzeń  
cśmdziesiąt sześć rosi polskich, a na francuskie 
nule liczą *to osi! i więcey CID)  * n*e zna ®̂* 
żbśmy i*k tylko kray równy, niepiarzczyity 
prócz wielkich borów -sosnowych, dla tego ied- 

zisin# bnyao t»m rosną co z tey pochodzi 
przycjs nr i e  la-egi które ziemię pokrywaią 
W sini :e począwszy od pół L'stopada aż do p o
łowy K wietnia, najlepszym  są nawozem. 
Od«czterech iuż niedziel nic niewidziemy prócz 
locie i śniegu» tak dalece, że  po m ieście i za 
ciastem  ieźdz.eroy poiaadera nazwanym Cha- 
l'te* ( i i )  końmi zaprzężonym. —  W  nie
dziele iechać mamy na oglądanie Żup solnych 
w W ieliczce i kopalni srebrnych, z których 
pierwsze o m ilę, thugie o  pięć noil stąd są od 
leg łe   Róźnowierćów dosyć iest w P ol
szczę. — Kaywifkszą liczbę składają Katolicy 
dwóm a trzecio częściami przewyzszaiący od- 
szczepne sekty. Sekta kalwińska i Iujerska 
Wstępnie potym , i niewiadomo która z nich 
ie *  licznieysąą. Są i T yn.tarjusze czyli Ary-

(10) T a  k a lk u la c y a  p r a w d z iw ie  i e s t  w  r o z t r z e 
paniu z r o b i o n a ,  bo n iew ie d z ie ć  o d  iak ich  p u n k tó w  
a u to r  ową p r z e s t r z e ń  b ierze .

( J t) S a n k i ,  E d y to ro w ie  F ra n c u zc v  t a k  r z e c z  ob- 
ia śn ia ią ;  że  n azw isk o  teg c  p o ia z d n  C lie lites p o c h o 
dz i  z  N ie m ie ck ieg o  s łow a  S c l ih t t e n  to  ies t  śl izgać  
się . T o  ob iaśn łen ie  m aiące  s łużyć  z a  zadosyć  czy 
n i ą c e ,  znać  da ie  iak  p ł y tk o  c u d zo z iem cy  w P o l 
szczę  p rz e b y w a ią c y  b io rą  r z e c z y  gdy z n a y d u ią  p o -  
dohieńswo m ięd zy  d źw ięk iem  słów Clie l i tes  Sch lit-  
t c n  i Sanki.

anie, ci składają czwartą sektę kl.óra mało co  
iest mmeysaą od innych. Piąca liest sekta A- 
nabaptystów którzy w m ałey są liczbie i w niay 
naywięcey lmłzi się znayduie nie ptieh; znaczt- 
cych. — W szystkie te  wyznania obchodzą 
obrządki swois bez przeszkody i maią 2 bory i 
kfl tiełnice. Do Chrześciańśkich sekt należą 
Ormianie Nieumci i maią Bitka] >ów swoich po 
Województwach Ruskich nay w ę c e y  Litwinów, 
Zajudz3nów i Podolaninów. Do tego przy
dać należy Tatarów którzy będąc bisurmana- 
mi m aczety swoie maią w Wilnie i po innych 
m ieyscach, wakoniec, żydów rozrzuconych po 
całym krain L —  Powietrze w Polszczę iest 
przewybcrne, n;»bo rzadko kiedy widać za 
chmurzone. Stróy Pol,ki iest kosztowny bo 
« w h «  porządnie i ozdobnie trzeba się p o k a 
za ć  ubranym, csofcliwie,chcąc być poważanym  
wzgroaaadzeniu w którym się k to  znayduie. u

III.
Odwrót Francuzotv z Moskwy.

W yizło niedawno z druku napisane przez 
M orichau- Ben vprs  Naczelnego Francuzkiego 
cb»rurga dziełko z hi torycznemi i lekarskienti 
uwagami nad odwrotem Woysk Francuzkich w 
c nawie ośtatniey kampanii w Rossyi. N*e sa
mym tylko mrozom i nadzwyczaynem zimnom 
przypisuia autor, przyczynę klęski Francuzów; 
widziano iuż zapełnione Kowna i Wilna laza
rety w miesiącu Czerwcu. Napoczątku L ip. 
ca tak mocne powstały wichry iż obalały ba
raki, ogień zaledwie m ógł bydż utrzymanym. 
Padały ciągłym i nie zwyczaynym trudem znu
żone konie, — a droga pom ędzy (f'iln tm  i  
Nietnnzm  okryta niemi była. Ciągłe poru
szenia, mało albo nic spocz nku, upały w Lip
cu i Sierpniu, iakich zapewnie tylko w  N eapo-  
lu i M a d ryc ie , doświadczaią, — zimne po nich 
nocy, to woyska zniszczyło. Często z zawa-
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fcmych kałuż czerpana i r.« w pół z błotem 
zmieszana w ada, służyła za napoy nieszczę
śliwym.. Skwar słońca dopiekał we dnie, po 
którym mroźne następowały noce. Zadko sęn 
mógł czyie pokrzepić siły. Juh przed zdoby
ciem M oskwy  Znaydowały się półki równie 
chorobami iak .nieprzj'iacielskitn mieczem zwą« 
tlone. Niezliczone mmostwo na wpół umar* 
łych łudzi którtzy zaledwie ieszcze, drżące nogi 
posuwać mogli zostawało się w tyle, — padali,-— 
wszystkie goscinee nieaii zasłane były. Zby
tnie używanie gorzałki pomnażało coraz bar- 
dr.iey szerzące się choroby, rówtrez lako i 
m iód . który w skórzanych workach noszony, 
cokolwiek i to kiedy niekiedy rodłem a z*, 
wsze prawie wódą rozrobiony składał cało
dzienny posie  .

W czasie pegorzeli M oskwy ,• płynęły 
po ulicach piwo, wino i wódka strumieniami , 
źołnierstwo się zapiialo, — lazarety coraz
się więcey zapełniały. Rozkazano .nakoniec 
cofać się. Mocny i mroźny wiatr po i tał. 
Na wszystkiem zbywało. Żołnierze i Ofice
row ie , lekarze i wszyscy skłsdaiący fecrpusa, 
rzucali się pa zdechłe kopie i surowe nawet 
często, mięso ich pożywali. ( O  Przymusze
ni byliśmy w łeste około (f 'iazmy  cały trans
port chorych zostawić. Wszystkich be2 wy
j ą t k u  dosięgały głód i mrozy. Na zmarzłey 
ziemi spoczywać musieliśmy: a częstokroć i

( i )  -Głód i n ę d z a  dó w s z y s tk ie g o  c z ło w iek a  d o 
p ro w a d z ić  mogą. — W idz iano  lu d z i  n ie  t y l 
ko  rzu ca ią c y ch  się  na  z d e c h le  l u b  z a b i t e  k o 
n i e ,  k t ó r e  w  p rz o d y  ponosząc  za  n ich  w częśc i  
i c h  z n u żr iem a  i t r u d y ,  t e r a z  stai.ą się  ic b p o 
ży w ie n ie m ,  a le  t e ż  i t ak ic h  k tó r z y  s t ra sz l iw ym  
p r z y c i ś n i e m  g ło d e m ,  w y rzy n a l i  żyiącym k o 
n io m  kawały  m ięsa ,  r ł la  u t r z y m a n ia  o s ta tków  
s.woiego życia.  N ie szczęś l iw e  b y d le  t a k  same 
lim sobie  p o z o s ta w io n e ,  a lb o 1 życ ia  dokonać  m u 
s ia ło  z  b o le ś c i ,  a lbo s ta ło  .się ie s zc ze  p a s tw ą  
p ó ź n ie y  nadchodzącego woyska.

! zawsze prawie bez ognia , bez drzewa, po-
dartemi^. łachmanami tylko od zabiaiarego 
zimna okryci. Doświadczenie nam pokazało, 

I iż niedogodne było, zdejmować odzienie z 
I zupełnie! zamarłego trupa, — dla tego po- 
; zmey wielu ieszcze ostatnie nie wydało tchnie* 

n .e , gdy iuż całkiem obnaionemi byli. Ja
kież to na ludziach czynić mogło skutki. •— 
Jch skura była wyschła skurczona i blada, — 
zapadłe i wyciągnięte twarze. Okropny głód 
wielu cdbrał życie. Nie było żadnego sposo- 
sobu ratunku, nie było nawet słomy ażeby r.a 
rney położyć umierających. Obłąkanym wzro
kiem poglądał na nich lekarz, żadnego nie mo
gąc im przynieść ratunku. Wielu dostało ob- 
łaKanśa zmysłów, a szczególniey z południo
wych narodów, iako to ;  Włochy, Hiszpani, 
PortugaJczykowie, z tęschnoty do swoiey oy- 
czyzny. / ( mai du paisy —  heiinweh )  Wi- 
dziel smy wielu błąkających się , „n am i okry
tych, zimnem sciśnionycii, —  niestety! 
me mogliśmy :ch ratowai.

W feJi> stałe się ofiarą barbarzyństwa żydów, 
którzy nigdzie n e są tak liczni iak w Polsz- 
ce. Oidz/erali oni Umartych a nawet i umie
rających po ulicach oblewając ich potem zimną 
wOuą pod pozorem przywrócenia im życia. 
W Litwie powsttf* choroba zwana Typhus, 
która się w krotce aż do Drezna rozszerzyła.

U’ Kownie zrabowano Magazyn -o d k i , i 
&oo piianych żołnierzy umarło położywszy się 
spać na śniegu.

Również i iency niedoznswali lepszego 
stanu. Zimna, i choroby większą icb część za
biły, nim się na przezmczone mieysca dosta
l i ,  które o dwieś-ie, trzysta lub 400 mil od
dalone były.

J" sam iako woienny jeniec widziałem n* 
drodze do Kurska wielu zmarzniętych Ale 
kiedy iż iency opuścił; tylko dotknięte miey- 
sca; b.łi zaraz r obrze utrzymywani i po chło- 
pacn pokwaterowani. Po większych miastach



(  I

dawano im baranie futra, futrzane czapki r<|- j 
ławice i cieple pończochy. Nieocenione do- 
brodzieystwa! lubo tak proste i niewyszukane.

W  końcu A u to r  opisuie znów u n ieszczę- 
śliw y stan  co fa iącego  się w oyska .

Wy bladły cli opuszczały s i ły ,  —  rzucali 
*’? na śn ieg ; ci zaś którzy leszcze posiłek i** 
k°wy z sobą nieśli, wskioś przeniknieni zins- 
nem usypiali. Jnni maszerowali bez  przyto
mności, — zaledwie mogli rozumieć eośrny 
d° n,ch m ów ili ,  — zdawało się iż zmysły cał
kiem utracili. Nakoniec gdy inż i iść niemo- 
§li, padali na kolana. Wielu z tych nieszczę
śliwych w tem  p ó łc ien iu  p rzez  nieiaki prze- 
C!?g czasu zos taw ało , oczekuiijc coraz więcey 
2bliz&j}jcey s:ę do nich śmierci. Gdy zaś raz 
tylko ęałld era na ziemię upadli pomimo wszel 
^!6go usiłowań a, powstać inż więcey nie mo
gli. Ja sam w tey  straszney nocy ,  w  ktoreyś • 
*ny S m o len sk  opusciii byłem o godzinie 5 rsm- 
ney. tak zn u żo n y , iż  na śniegu około trzech 
Zmarłych trupów usiadłem i wtedy uczułem s«- 
kówyś sen który mi się niezmiernie słodkim 
Wydawał. Na rnoie szczęście obudzony z a 
raz zostałem krzykiem żołnierzy którzy zmor
dowanego konia kraiali. Wtenczas poznałem 
niebezpieczeństwo iakie mi z g raża ło ;  powsta
n iu  napiłem się fnieco wudki. T rzy  albo 
cztery razy udało zmarzłych wódką pokrzepić 
®łn na próżno się s ta ra łem  ażeby iść mogli, 
thcąc  z mieysca naprzód lub w bok się ruszyć 
Padali, i tak ich musiałem smutnemu ich p r z e 
b aczen iu  zostawić. Puls ich bvl s łaby , od
dech źadki u  iednych ledwo do postrzeżenia, 

drugich wzdychaniem i iękiem połączony — 
° C2y d op ie ro  o tw a r te ,  o s łup ia łe ,  dzikie po- 
tem nagle zczerw ienione krwią zaszłe: Nie
które zaledwie przebełgotane i< zrozumiane 
słowa u innych konwuhyyne rzucania. J e 
dnym płynęła krew z n o sa ,  drugim z uszu, 
P°fuszali swe członki kiedy niekiedy. J e 
dnakże nie wierzę t e m u ,  co mówiono, iakoby

7 )
niektórzy w wściekłości własne r ę c e  gryźli. U- 
ważaiem ia dobrze łudzi, których głód powa
lił o z iemię, odkrywali oni sobie piersi i koa- 
Wulsyyme poruszali rękoma, —  w tem  przecież  
położeniu nie czuli zapewnie iuż więcey g ło 
du. T«kimto sposobem umierali ludzie, a kto
miał szczęście uchronić się śmierci, n iósł z so 
bą choioby;, które pózniey mu niebespieczea- 
stweiB a często i samą śmiercią groziły:

" IV.
Dawny fałszywy M essyaszBerliński

P ió r e k  fałszywy, Resenfeld  rzeczo
n y ,  zaczął się 'po Brandeburgii w łóczyć , nay- 
przod w ubiorze strzeleckim ; a po tym w p o -  
•; awie b iedney , lak prawdziwy ie b r s k .  —  
Nie nc-*ił on pieniędzy przy so b ie ,  a 
tiługą ■/•;*puścił brodę , ż eb y  0.1 ał postać proroc
ką. Luat s:ę na jp rzód  do ludzi prostych, 
sobie przedtym meznaioroych; których albo w 
p s ie  przy trzodach natrałi ł ,  albo też których 
,zastał -V  dom u, i*>ko podróżny o  przyjęcie pro. 
SZący, -czasem szklanki wody tylko żądaiący. 
Z a raz  on zaczynał rozmowę z niemi względem 
- re fg i i , * był w stanie rozeznania , czy mógł 
sie im ćaley  odkryć, czy nie. Niektórzy wda
wali się z. him * te  rozmowy; ale j*k tylko z a 
czął p ro rokow ać , mawiano mu, źe nie miał 

s rozumu, na co on  zamilkł; widząc, że  ludzie 
nie byli iekkowierni, przebyw ał w 
okolicy P renz lów , ale ie j ic z e  w  uboż- 
szey i  bardiiey  prorockiey  postawie. Około 
t e g o  to  czasu wszedłszy do jednego ow czar
skiego domu, gdy mu,;podano wody, k tó rey  żą- 
dał. „ Dzieci! rzecze do gospodarza i gospo 
dyn i,  gdybyście s iedzie li  kto ia ieiiUm? “  _  
G y go spytano się czymby był?  odpowiedział: 
„  Jam rest od  boga wysłany na szukanie owiec 
i e g o ,  o mnie powieuziauo u Micheusza P ro ro 
ka IV g. T y  wieżo trzody baszto córki Syoń- 
skiey przyydzie twoia 2 ło ta  róża ,  pierwsze pań
s tw o , i Królestwo córki Jerozolimskiey. “ T u
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przytoczył on w’ęcey  mieysc z pisma o po 
trzeb ie  naWiocenia się i tym podobnych, a na- 
koniec p rzyda ł ,  że  nie długo sprawiedl wi o- 

v siądą ziemię (  przez co rozumiał państwo 
I o o o 1s t  t r  waiące, które p rzepow iada ł) .  G o -  
spodsrz  * gospodyni d mu , prosili g o ,  aby z o 
stał , i dsł ię uprosić, s a m y r a s ł  si^ dni kilka, 
a  potym U «  się często wracał. Powiedział 
on  t r ^ d z y  um em i, tym ludziom , aby uważali 
rok  1743 z  pilnością. G ospodyn i, która to  r. 
I 7 g i  p red  sądem z e z s a ła ,  przydała i t a ,  że  w 
tym  reku nic osobliwszego nie zw aża ła ; ale 
p rzecie  Rosenfełda nie przestała  mieć za c z ło 
wieka świętego.

S ^ o so b , ktćzym *n rozszerzał nauki swo- 
i e ,  ten  był zwyczaynie: nayprzód m ó w i
o b sz e rn ie ,  a wszysto z biblii o terażnieyszeej 
zgorszenia narodu iudzkizgo, że  świat ie r t  z e 
psuty, a słuszność 1 sprawiedliwość potłumiona. 
Czym r o b i  sobie wstęp dobry, ponieważ 
dobrzy ludzie nasłuchali się podobnych mów  z 
a m b o n , sami nawet mieli przyczynę utyskiwa
n ia ,  np. na akcyzy i t .  d. Potym  następowa
ły  Boskie obietnice o wybawicielu z tey  nędzy, 
przywrócić elu słuszności, s łow em  o Zbawicie
lu ,  Odkup cieiu. A źe  ten iuź był od Boga 
d an y ,  dla te g o  umiał on sztucznie trudność tę 
uprzą tać ,  gdy 19a ią zadawano. P rzy w o d z i  on 
tym końcem mieysra z pisma t e ,  które według 
swego brzmienia zdaią się mówić o drugim p rzy 
szłym Zbawicielu, iako t o ,  u Matt: III. 11
Du Kuzym: XI só'J toż o w e ,  które obiecuią 
drugie przyysćie Jezusa, dla osądzenia świata; 
wszakże udawał on Chrystusa tylko za wyobra- 
źenie te g o ,  i tó ry  ieszcze miał przyyść, a gdy 
mu to  cierpiano, p rzydaw ał,  że  nie był tył- 
ko fałszywym Messyaszem. „ Prawdziwy Mes- 
s y a .z ,  m aw ia ł ,  powinien przyyść, a b y • świat 
wybawił od śmierci, grzechów' i mocy diabel
skiej’; to  zaś tro ie  ieszcze trwa na świecie. 
Byłby’ to  niegodny Messyasz, któryby sam do 
nieba sig f rz e n io s ł ,  a swych uczniów w nieszczę.
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ściu zostawił; czasem przydaw ał że  to  było 
wszystko udaniem , a że cały nowy Te£tss»«*t 
odrzucić trzeba. 11 Tu dopiero żeby bez źaó- 
ney przeszkody panował nad umysł, n i  *wy<» 
ucznióy’, począł bić przeciw kazaniom, przeciw 
zgromadzeniu się do kościo ła ,  ganić chrzest* 
komunię wszystkie duchowne książki, wyiąW - 

szy biblię. A n s lo n ie c ,  przeciw  wszystkiey 
zwierzchności, zacząws y o i  k r ó la , aż de sol ' 
tysa na wsi. T u  także iego uczniowie byli mu 
powolni: raz dl* t e g o ,  że  wielu niebyli kon- 
tenci z swych p as t iszó w , i odrażali się od nich 
ich gorszącem ż y c ie m ; pow tóre ,  iż rzadko >*?
trafi* , *by gmin był przychylnym  zwierzchności'
Wyrazy iego względem tego  były bsrdzo twar ‘ 
d e ,  i niektórzy z iego partyzantów osobno słu
chani, ©tw;adczyli prawie temi słowy: „ Że  *a
Golgocie ukrzyżowany Messyasz iest tylko fi
gurą p rzyszłego; Chrystus podpadał przekl? ' 
s tw u, poniew aż n« Krzyżu zawisł, a kto wierzy 
w n iego , iest potępiony. Cal* powieść o i ę ^  
ukrzyżowaniu, iest to  pogańska bayka. C lu y  
s tu s ,  który na ośle  do Jeruzalem w.echał, był 
synem nierządnicy. Ci co do sto łu  Fań-k eg3 
przystfpu.ą, pożywaią czarta. Koaimunia ie sC 
to bałwochwalska ofiira. Królewski obrcz ię*1 
to  łeb smoczy. Na chrzcie dzieci przedsii} 
K iólowi, który iest czartem. Chrzest ma wy
ganiać n ieczystego ducha; za tjrn  teg o  duch* 
Bóg musiał 2&dać ludziom. Czart iest w związ
ku z śmiercią, Kom: VI 3. I. Cor. XV7, cę. 
Urzędy są to krzywe w ęże, a Król ich starszymi 
to  iest Belzebubem, który bardziey kocha tri*’ 
monę niż B oga , Król iest Faraonem  Egipski*** 
smokiem z czerwonego m o rz a ,  naywiększyu1 
smokiem. “

( Dalszy ciąg polem}.


